
w O  : L A C
TO ZALEŻY...

Jadąc tram wajem , M azurkie­
wicz stał się o fiarą zderzenia i 
wyszedł z katastrofy ze złamaną 
ręką, wskutek czego nosi ją  teraz 
na temblaku.

—  D ługo ją tak będziesz no­
sił? —  pyta przyjaciel.

—  Sam nie wiem Zdania są po 
dzielone. Lekarz zapewnia, że 
dw a tygodnie wystarczy. A le  ad­
wokat, który piowadzi moją spra  
wę przeciwao dyrekcji tram wajo- 
wei. mówi, że trzeba będzie pono­
sić przynajm niej kwartał

SIŁA
PRZYZWYCZAJENIA

B yły  szo fer  doi krow ę.

M I E D Z Y  
PRZY JA CIÓŁKAMI

—  I niechże sobie pani wyoDra 
zi, cc mój mąz zrobił. W łam ał się 
do skarbonki naszego W acusia, 
w y ją ł pieniądze i przepił.

—  Ależ, to oburzające!
—  Tak, moja pani. I to akurat 

zrobił iego dnia, kiedy ju ż  byłoby 
wystarczyło na mój kapelusz.

O PODATKACH
Nauczyciel; —  B yw a ją  podat­

ki pośrednie i oezpośrednie Frąc  
kiewicz aa j mi przykład na poda­
tek pośredni.

—  Opłata od psów.
-—  Co? To ma być roaatek po­

średni? M ylisz się.
—  Pośredm , bo to nie pies p ła ­

ci, tylko człowiek.

NIEPOKÓJ
W szyscy wiedzą, że zamieszka­

ły  w  miasteczku handlarz niero­
gacizną odprowadza co tydzień 
stado świń do miasta, a potem 
wraca z tęgo wypchanym portfe­
lem.

D w aj bandyci postanowili kup­
ca’ obrabować. W łaśn ie siedzą w  
zasadzce opodal szosy i czekają. 
a  przypuszczalna ofiara nie nad 
chodzi. M ija  godzina, potem dru­
ga, kupca nie widać.

—  Do kroćset —  wzdycha je ­
den ze zbójów —  żeby mu się aby 
nie stało co złegb...

DROBNY SZCZEGÓŁ
N a  przejeździe kolejowym bez 

bai ier furm anka w pad ła  pod po­
ciąg, a woźnica odniósł lekkie o- 
brażenia. Jak to tam było napraw  

dę, trudno ustalić Dość, że dróż­
nik odpowiada przed sądem. W łaś  
nie złożył przysięgę i zeznaje:

—  Robiłem  proszę Sądu, co mo­
głem. Machałem latarką i nic 
nie pomogło.

Sąd uniewinnia dróżnika, wo­
bec czego koledzy składują mu 
gratulacje.

—  Dobrze się broniłeś —  mó­
wią. '

—  Ano, nieźle, nieźle —  odpo­
w iada uniewinniony —  tylko ciąg 
le się bałem, żeby mnie s^d nie 
zapytał, czy latarka była zapale 
na.

NA  u n r f l  IWJzL 
SAMOCHOPÓW

S ł o w o  o  S c ib ic ifl
Dzisiejsza pogawędka nie­

dzielna, drodzy przyjaciele, 
poświęcona będzie pewnemu 
nader interesującemu gatun­
kowi czlow.eka, zwanemu ki­
bicem. Któż z nas nie zna kibi­
ca? Szachiści, kartoyrajki, 
warcabnicy, bilardziarze, do- 
minicy — każdy, kto, mówiąc 
językiem starych Polakow, i- 
gra w cokolwiek (wyjąwszy 
klipę) wie, co to jest kibic.

A to żona w domu czeka, a to 
Jasio nie zrobił zadania na ju­
tro i musi mu pomóc, a to się 
umówił z kimś na dziewiątą.

Dlatego też żaden jeszcze z 
badaczy nit zanotował faktu, 
żeby widział grającego kibica. 
A z was, drodzy przyjaciele, 
widział kio grającego kibica?

Kibic zawsze jest mądrzej­
szy od gracza, któremu kibicu­
je. Z góry wie, jaki ruch na

Kibic, mówiąc nrawdę, me szachownicy jest fatalny, jakie
jest wart, żeby go świętu zie 
mia nosiła. Nieczule, zimne 
bezmózgie stworzenie, jak po­
dejrzewam, wcale me boskie. 
Czart spłodził kibica, zdaje się 
to nie ulegać wątpliwości. 
Gdzie się kibic lęgnie, nie wia­
domo, faktem jednak jest, że 
odbywa ciągi o każdej porze 
roku. Gdzie tylno zwietrzy 
szachownicę, lub zielony sto­
lik, tam ciągnie natychmiast 
całymi cnmaram,, oosiada 
grających i wlepiwszy swoje 
mętne, bezmyślne spojrzenie w 
ruchy ich rąk, kracze od cza­
su do czasu, jak sęp, tyle tyl­
ko, że szeptem.

— Ten impas nic przej 
dzie... Na tym laufrze można 
postawić ki^zyżyk... Jeżeli pan 
nie pociągnie z gorg esa, to 
pan leży.,

Biada temu, kto posłucha 
kibica. Pociągnie asa ż góry i 
właśnie bedzie leżał, bo król 
okazuje się „obsadny", jak 
wszyscy diabli

Nieczuiość kibica znana jest 
wszystkim uczonym europej­
skim. Oto jedna z licznych ob- 
serwacyj na ten temat.

W pewnym domu, przy bry­
dżu, umarł facet. Po prostu, w 
czasie licytacji., gag przeciwni­
cy dojecnali do czterech bez 
atu — powiedział „contra", 
wtem drgnął, pośmiał, odchy­
lił się w tył, chwycił za serce, 
ziewnął i osunął martwy na 
ziemię. Oczywiście, w całym 
dwmu powstał nieopisany 
zgiełk Ten biegnie po wodę, 
o w do telefonu, dzwonić pc 
Pogotowie, inny rozpina koł­
nierzyk ofierze udaru, panie 
mdleją i spaznwią, dzieci 
krzyczą... Jeden tyli,o kicie nie 
stracił ani na sekundę zimnej 
krwi. Schyla się i dobywa kur­
ty ze sztywniejących palców 
ofiary.

—  C o  p a n  r o b i? ,  - w o ł a  k ło ś .
 Nic — odpowiada kibic

[uedbale, — chcę itjlk zoba­
czyć, z czym nieboszczyk skon­
trował.

Jedną z najbardziej charak­
terystycznych cech kibicu jest 
tchórzliwość. Kibicuje chętnie, 
doradza nieustannie, ale za­
proponować mu, żeby zagrał— 
.tdruz się zaczyna wymawiać.

wyjście w brydżu skandnlic: 
ne, a po grze zawsze twierdzi, 
iH już od początku było dia 
mego jasne, jaki jest rozkład 
i jak trzeba było grać, żeby 
wygrać. Męczy też ofiarę, któ­
rej kibicuje, jak oprawca. Za­
dręcza ją pytaniami

wał trefli? Dlaczego pan nie 
atutował do końca? Po co pa­
nu był ten impas karowy? Po 
co pan odciągał asa kier? Dla­
czego powiedział pan od razu 
dwa bez atu9 Czemu pan u- 
cickł na kolor?

— Panic drogi — odparł raz 
ktoś kibicowi w tej sytuacji — 
odpowiem pgjiu na ie wszyst­
kie pytania pod warunkiem, 
że naprzód pan mi odpowie, 
czemu sercu smutno, po co tu 
obce mewy i słcąd litwini wra­
cali.

Kibic się obraził i jego ofia­
ra miała już święty spokój.

widać musiało coś zostać i dla 
nas .

Nu kibica są różna sposoby, 
ale praktyka wykazała, że do 
najlepszych należą dwa. Jeden 
wypróbowany sposob, lo za­
stosować do kibica jego włas­
ny system. Jak tylko kibic 
przy siądzie się, zaraz trzeba 
go zacząć pytać:

— Jak pan myśli ,co teraz 
dostanę do ręki?

— Któż to może wiedzieć? 
—odpowie kibic z początku — 
Zobaczymy

— Ale. jak pan myśli? Będę 
miał odzywkę, czy nie? Kolo-

— Dlaczego pan nie rozgry- ce. Doszedłem do wniosku, że

Pu uchwałach lekarzy adwokatów
w  s p r a w i e  p a r a g r a f u  a r y js k ie g o

Zawsze się zastanawiałem, rową, czi, bezatutową? Czy tyl- 
czemu Egipcjan dotknęło az ’ ' "  - - .
siedem plag, kiedy w zupełno­
ści wystarczyłaby jedna: kibi■

—  H ebe! M yśm y przyszU  do c ieb ie  z p rośb ą: ty  p rzen ieś  są d ­
n y  dzień  na  9 m aja, To b y ł n ap raw d ę sądny dzień .

—  U w ażaj na  teg o  fa ce ta , żeby  
n ie  b u ch n ą ł jak ie j m aszyny- To 
kleptom an?

WYJĄTEK
—  Czy wiesz, która gw iazda z 

Hollywood nigdy jeszcze się ni? 

rozwodziła?
—  N ie  ma takiej.
—  Owszem, jest. Shirley Tem ­

pie.

FRASZKI.
O LEKARZACH

Lekarzów  wiele, umorzą chore­

go śmiele.
(Knapski).

r

Gdzie godny lekarz, tam głodny  

aptekarz.
(.Żabczyc}

*

Że Piotr lekarz uczony, temu 

mki nie przeczy,
Zna on wszystkie choroby, 

prócz tycn, które leczy.
( j .  w .)

*

D z iw i Doktór księdzem! Cze­
góż się dziwować?
Tyle ludzi pomorzył, musi ich 

pochować,
(j . w  )

Bić medyka przed leczeniem  
Woźnicę w  drodze 
Cyrulika przed goleniem  
Kucharza przed obiadem

Niebezpieczna.

* (Knapski)
*

Prawo bez pieniędzy  
Zaloty o głodzie 
Leki bez dostatku

Jakoś nie surowie idą

&  s - i

ZIMNY DRESZCZ ~  Zimny dreszcz! Żeby tak cio-
Cioeia do siostrzeńca: Cia hjjta. u nas wtedy, kiedy papa
—  Zapewniam  cię, że twego włożył niechcący palec do młyn- 

ojca bardzo szanuję, tylko mnie ka kawy i zakręcił, to by się 
zimny dreszcz przenika, gdy za- ciocia zamieniła w  bryłę lodowa- 
czyna kląć o byle głupstwo. l 9 i 1

P r e n u m e r a t ę  A  W i
zam aw iać m ożna:

O SO B IŚC IE  LU B  P ISE M N IE  w K antorze A B C  — A leje  Je­
rozo lim sk ie 3a.

T E L E F O N IC Z N IE  81833 lub 309.33 ,
W PŁA T Ę  P R E N U M E R A T Y  u sk u teczn iać  m ożna;
O SO BIŚCIE w K antorze A B C  A l Jerozo lim sk ie  3a, 
PRZEK A ZEM  R O ZRA CH UN K O W YM  drukow anym  w A B C  

na początku i na końcu m es ią ca .
PR ZEK A ZEM  POCZTOW YM  pod adresem  K antoru A B C .  
B L A N K IE T E M  P . K, O. N r. 23400.
TRZEZ R O ZN O SIC IELK Ę (z a  p ok w itow an iem ). 
P R E N U M E R A T A  ABC K O SZ TU JE  M IE SIĘ C Z N IE : 
zł. 2.30 bez prem ii, zl. 3.30 z prem ią  (d z ie ła  S ien k iew icza ). 
D O R Ę C Z A N IE  /B C  w W arszaw ie  odbyw a s ię  n ajp óźn iej do 

godzin y  7.30 rano.
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ko słabe podtrzymanie? A mo 
że trzynaście blotek?

— Nie wiem — odpowie ki­
bic zniecierpliwiony, — niech 
pan weźm;e karty, zobaczy­
m y

Wtedy trzeba go męczyć, nie 
ustając.

— A co mam powiedzieć, 
jeżeli będę miał tak: asa, kró­
la, damę trefl, pięć blotek ka­
ro, g ot ego asa pik i cztery kie­
ry z damą i walc Lem? A jeżeli 
będę miał tylko dwa gołe asy 
i sześć blotek w jednym kolo­
rze z królem, a przeciwnicy 
powiedzą bez atu, a mój part­
ner spasuje? < A jeżeli będę 
miał mocne bez c.lu, moj part­
ner mnie poprze bezpodstaw­
nie, to w którą stronę trzeba 
impasować damy, a w którą 
króle? A jeżeli.

Stawiając te wszystkie py­
tania, trzeba się domagać od 
kibica jasnej, konkretnej od­
powiedzi na każde. Wówczas 
kibic wstanie i przesiądzie się 
do kogo Innego.

Drugi sposób, bardziej na­
wet wskazany od tamtego jest 
taki : gdy się kibic przysiadzie, 
sięga się ręką pod okno, gdzie 
stoją kaktusy, wybiera się naj­
większy i szybko a niespodzia­
nie łupi się kibica doniczką w 
łeb. Gdy kibic przewróci się 
ogiuszony, wiąże mu się nogi 
postronkiem i zawiesza giową 
nu doł za oknem. Po grze zdej­
muje się kibica z okna, oble­
wa wodą i przywróciwszy do 
przytomności, puszcza do do­
mu. Bez ogłuszania nie jest 
dobrze wywieszać kibica za 
oknem, gdyż nieustannym 
wrzaskiem będzie 
dzał grać.

Jeśli idzie się na brydża do 
domu, gdzie nic ma kaktusów, 
a może się trafić kibic, trzeba 
zawczasu zaopatrzyć się w 
dwukilowy odważnik, tak zwa­
ny gwicht, Ten gwicht owija 
się w gazetę i nieznacznie 
przynosi z sobą

T1EFEWNA POSADA
• W  wagonie trzeciej k lasy dwa,1 
podróżni naw iązu ją  rozmowę. Ga 
wędzą, rzecz oczywista, o cięż* 
kich czasach. Starszy, wyglądają* 
cy na w-oźnego, ośw iadcza:

—  N ie  mogę narzekać, posad? 
mam niezłą. Co mnie jednak naj­
bardziej trapi, to, że mi mój szef 
powiedz.ał, iż przyjm uje mnie 
tylko na próbę.

—  A  dawno tak panu po-wie* 
dział?

—  Ha, będzie ze dwadzieścia 
pięć lat temu...

N A  DWORCU

—  M oże od n ieść?

W  SĄDZIE
Sędzkw i? rozpatru ją sprawę o 

zam ordowanie teściowej.
—  Z tego wynika—  m ówi prze­

wodniczący —  że oskarżony na­
dal nie chce się p-zyznać do w i­
ny?

—  Tak, proszę sąau, zastrzeli­
łam m oją teściową przypadkowo.

—  Jakże to było?
—  Ano, zwyczajnie. Stanęła  

mięazy mną a żoną w  chwili g a f  
rew olw er wypalił.

U ZEGARMISTRZA
—  W ięc to nie żarty? Pan  sprze  

daje te zegarki po trzy złoto 
pięćdziesiąt?

—  T ak  jest, proszę pana.
—  A leż  pan na tern nic nie 

zarabia.
—  A n  grosza. A le  zato 'poteni 

zaramam, bo klienci przynoszą 
zegarki do naprawy.

KOSTIUM PLAzOWY
—  Mężu, proszę mi przynieść 

papierośnicę. Jest w  torebce
—  Nie- potrzeba, kupimy papie  

przeszka- rosów na plaży
—  W idzisz, cnodzi o to, że zo­

stawiłam  w  papierośnicy mój 
kostium kąpielowy.

BADAN12 
INTELIGENCJI

N ow y nauczyciel, znalazłszy się 
na pierwszej lekcji w  szkole pow- 

Gwichtu na- ! szechnej, chciał zbadać inteiigen- 
leży używać bez odwijania z je ję  swych uczniów. Zw raca  ( się
p a p i e r u N E R Y .

K olor "chronnj

W SZKOCJI
Trzej bracia, zamieszkali w A -  

berdeen, dow iadują się, że ich 
ciotka z Londynu jest um iera ją­
ca. Po naradzie postanaw iają, iż 
jeden z nich pojedzie do stolicy, 
jako przedstaw iciel rodu. N a  sta­
cji w yw iązuje się dialog.

—  A  nie zapomnij przysłać de­
peszy.

—  Owszem, przyślę.
—  I  pamiętaj, że za azaśó pen­

sów można napisać dziesięć 
słów...

W ysłan iec odjeżdża, dwaj pozo­
stali bracia czekają Po kilku 
dniach przychodzi depesza tej 
treści: „Ciocia zirarła, pogrzeb
jutro, Celtic pobił G lasgow  dwa  
do jednego".

Ostatnie słowa dotyczyły sen­
sacyjnego meczu piłki nożnej.

S IŁ A
PRZYZWYCZAJENIA
Docent jednego z uniwersyte­

tów, doskonały ch irurg dr M a­
rian Z-iez, był przed wstąpieniem  
na medycynę przez pewien czas 
aktorem. O pow iadają o nim na­
stępującą anegdotę.

W obec licznych widzów, do­
cent wykonywa operację wycięcia  
yyrostka robaczkowego. Spisał 
,ię znakomicie, za co studenci na­
rodzili go burzą oklasków  
W zruszony docent kłania się i 

mówi.:

—  A  teraz, na bis wytnę jesz­
cze temu oto pacjentowi 
Ka..,

wiec de pierwszego z brzegu m aL  
ca, aby ten mu powiedział jaką­
kolwiek liczbę. *

—  Siedemdziesiąt sześć —  mó­
w i uczeń.

W yehuw aw ca pisze na tablicy  
„67" i czeka, co z tego wyniknie., 
A le  wszyscy milczą. Pyta więc  
drugiego m alca w  ten sam sposób, 
przy czym zam iast podanego prze­
zeń „58" pisze „85“ . W reszcie za 
trzecim razem zagadnięty uczeń 
w ykrzyku je:

—  Trzydzieści trzy! Chciaibym  
wiedzieć, jak  pan profesor z teg<> 
wybrnie...

P R A W D Z IW Y  SZKOT
—  Praw aziw y Szkot uigd1 nie 

kupuje kalendarza.
—  Dlaczego?
—  Bo niepokoi go myśl, że 

mógłby umrzeć przed upłynięciem  
roku.

Co budziło sensację na ulicy  
czyra- n gdyś, i co w yw ołu je sensację  

I d z is ia j.


